
Aby rozpocz>ć lekturC,

 kliknij na taki przycisk           ,

który da ci pełny dostCp do spisu treWci ksi>cki.

JeWli chcesz poł>czyć siC z  Portem Wydawniczym
LITERATURA.NET.PL

kliknij na logo ponicej.

http://www.literatura.net.pl


2

LEWIS WALLACE

BEN-HUR

Opowiadanie historyczne
z czasów

Jezusa Chrystusa



3

Tower Press 2000

Copyright by Tower Press, żdaMsk 2000



4

ROZDZIAŁ I

Dcabel-Zubleh, jest to pasmo gór około piCćdziesiCciu mil długie, z którego, patrz>c na
wschód, widzi siC ArabiC. żłCbokie parowy, napełniaj>ce siC w deszczowej porze strumie-
niami pCdz>cymi do Jordanu lub do Morza Martwego, ogólnego zbiornika wód w tych stro-
nach, utrudniaj> przebycie tych gór. Jednym z tych parowów, pod>cał w kierunku wschodnio-
północnym podrócny ku płaskim jak stół równinom.

Człowiek ten mógł mieć lat czterdzieWci piCć. Broda bujna, niegdyW czarna, dziW przypró-
szona siwizn>, spadała mu na piersiś twarz ciemn>, koloru brunatnego, osłaniał zawój zwany
kefia, tak szczelnie, ce spod niego zaledwie barwC oblicza i duce czarne oczy, czCsto w niebo
siC wznosz>ce, mocna było dostrzec. Żałdziste ubranie, pospolicie na wschodzie ucywane, nie
pozwalało widzieć całej postaci, tym bardziej, ce siedział na rosłym wielbł>dzie, a nad jeada-
cem i zwierzCciem wznosił siC niewielki namiot w rodzaju parasola, przytwierdzony do sio-
dła.

Kiedy wielbł>d wychylił siC z parowu, słoMce juc wzeszło na niebie i oWwieciło pustyniC.
Ulegaj>c wrodzonemu instynktowi, wyci>gn>ł szyjC i przyspieszył kroku, zmierzaj>c ku
wschodniemu horyzontowi.

Nikt nie puszcza siC w pustyniC dla przyjemnoWciŚ ci, których zadanie cycia lub interes tu
pCdzi, wiedz>, ce Wciecki te choć prowadz> od aródła do aródła i od pastwiska do pastwiska
zasłane s> koWćmi trupów. Cóc wiCc dziwnego, ce nawet serce najodwacniejszego szejka, gdy
wjedzie w królestwo piasków, szybszym uderza tCtnem. I nasz podrócny nie wygl>da na
człowieka jad>cego bez celuś nikt go nie Wciga, bo ani razu nie spojrzał poza siebieś nie zdra-
dza równiec obawy ni grozy, nie czuje, zda siC, nawet samotnoWci. Nagle, o godzinie dziesi>-
tej, zwierzC zatrzymało siC w biegu, wydaj>c ryk pełen calu i skargi. Jeadziec zbudził siC jak-
by ze snu, rozsun>ł firanki buraahu, spojrzał na słoMce, potem na okolicC, a zadowolony, za-
wołałŚ „nareszcie, nareszcieĄ” Po czym złocył rCce na piersiach, wzniósł głowC i modlił siC w
milczeniu. Spełniwszy tC pobocn> powinnoWć, wyrzekł miłe dla wielbł>da słowaŚ ikhĄ ikhĄ
które jest rozkazem, aby ukl>kł. Z wolna, mrucz>c z zadowolenia, usłuchał wierny towarzysz,
a jeadziec zsun>ł nogC po gładkiej szyi wielbł>da i stan>ł na piasku. Człowiek ten był propor-
cjonalnej budowy, niezbyt wysoki, ale silnyś rozluaniwszy sznurek przytwierdzaj>cy kefiC na
głowie, odsłonił twarz, barwy, jak juc siC rzekło, prawie murzyMskiej. Czoło miał szerokie,
nos orli, zewnCtrzne k>ty oczu podniesioneś włosy bujne, o metalicznym odbłysku, spadły w
licznych splotach na ramiona. Poznać w nim było źgipcjanina. Podrócny nasz miał na sobie
kamis, czyli biał>, bawełnian> koszulC z w>skimi rCkawami, ozdobion> haftem koło szyi i na
piersiach, a siCgaj>c> kostek. Strój ten uzupełniał płaszcz br>zowy, zwany abba. Na nogach
miał sandały przytrzymane rzemykami z miCkkiej skóry. Lecz rzecz niezwykle dziwna, ce
podrócny, chociac sam był tylko w pustyni, nie miał przy sobie cadnej broni, ani nawet laski,
któr> pogania siC wielbł>da. Vwiadczyło to o jego odwadze lub tec o jego ufnoWci w jak>W
nadzwyczajn> opiekC...

Stan>wszy na ziemiC, zapragn>ł rozruszać dług> podróc> WcierpniCte członki i przeszedł siC
kilka razy w tC i ow> stronC, nie oddalaj>c siC od miejsca, w którym spocz>ł jego wierny to-
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warzysz podrócy. Od czasu do czasu zatrzymywał siC, a przecieraj>c oczy rCkoma, badał pu-
styniC ac do ostatnich jej kraMcówś po kacdym takim przegl>dzie na jego twarzy pojawiał siC
wyraz zawodu, lekki, ale tłumacz>cy, ce kogoW oczekiwał. Jakic cel, jaki powód mógł zawieWć
tego człowieka w tak odległe ustronie?

Chociac nie mógł ukryć wracenia doznanego z zawodu, nie stracił jednak nadziei, ce ocze-
kiwany goWć przybCdzieś wyj>ł bowiem z pudła przypiCtego do siodła g>bkC i małe naczynie z
wod> do obmycia pyska, oczu i nozdrzy wielbł>dowi. Po tym zaopatrzeniu wiernego towa-
rzysza, wyj>ł z tego samego schowka płótno w białe i czerwone pasy, wi>zkC cienkich dr>c-
ków i grub> laskC. żdy t> lask> kilka razy poruszył, okazało siC, ce była ona dobrze obmyWlo-
nym sprzCtem, gdyc składa siC z kilku mniejszych czCWci, daj>cych siC rozsun>ć na długi kij,
wiCkszy od człowieka. TC wysok> podporC wbił podrócny w ziemiC, a naokoło niej umieWcił
mniejsze dr>cki, na których rozci>gn>ł płótno, i znalazł siC jak w domu, moce mniejszym nic
dom emira lub szejka, ale bardzo wygodnym.

Zarz>dziwszy tak wszystkim, oddalił siC na mał> odległoWć i raz jeszcze bacznie popatrzył
po okolicy, lecz nie spostrzegł nic prócz szakala kłusuj>cego po równinie i orła białego szy-
buj>cego ku zatoce Akaba.

Podrócny uległ widocznie uczuciu samotnoWci, bo zwrócił siC do wielbł>da i rzekł niskim
głosem w jCzyku nieznanym pustyniŚ „Dom masz daleko, lecz Bóg jest z nami. Ufajmy i cze-
kajmy”.

Jakby uspokojony własnymi słowy, wyj>ł nieco fasoli z kieszeni u siodła, a włocywszy je
do torby, zawiesił u pyska wielbł>dowi, który chciwie jadł ulubiony sobie przysmak. WC-
drownik przypatrywał siC chwilC z zadowoleniem zwierzCciu i znów puWcił oko na zwiady w
przestrzeM piaszczyst>, bezgraniczn>, rozpalon> padaj>cymi pionowo promieniami słoMca.

– Przyjd> – rzekł wreszcie sam do siebie. – Ten, który mnie tu przywiódł i ich przywie-
dzie. Trzeba, abym był gotowy na ich przyjCcie. – To mówi>c, wyj>ł przywiezione z sob>
zapasy do wieczerzy. Składały siC one z soku palmowego i wina w bukłaku, baraniny suszo-
nej i wCdzonej, chleba i sera. Nie brakło tec owoców, jak granatowych jabłek syryjskich zwa-
nych shami i wybornych daktyli. To wszystko zaniósł do namiotu, złocył jedzenie na kobiercu
i nakrył je trzema kawałkami jedwabnego płótna, którymi lepsze towarzystwo na wschodzie,
stosownie do przyjCtego zwyczaju, przykrywa sobie kolana podczas jedzenia. Z liczby nakryć
domyWlić siC było mocna liczby biesiadników.

UkoMczywszy przygotowania, wyjrzał nasz podrócny znowu, zbadał horyzont i – o rado-
WciĄ ujrzał na wschodzie ciemny jakiW punkt. Widok tego punktu czy cienia wywarł na nim
dziwne wracenie, stan>ł jakby skamieniały z szeroko rozwartymi oczyma, dreszcz wstrz>sn>ł
jego członkami. Tymczasem spostrzecony punkt rósł ci>gle, niebawem miał wielkoWć ludzkiej
rCki, dalej przybrał dokładniejsze kształty, a w koMcu ukazał siC całkiem wyraanie drugi taki
sam wielbł>d, jak poprzedni, ducy i biały, z hondahem, czyli podrócn> lektyk>, jakich ucy-
waj> w Hindostanie.

źgipcjanin złocył rCce na piersiach i spojrzał ku niebu.
– Wielki jest BógĄ – zawołał, a oczy zaszły mu łzami.
Przybyły zblicył siC i stan>ł. I on takce w tej chwili zdawał budzić siC ze snu. Obejmował

wzrokiem wielbł>da, namiot i stoj>cego u wejWcia człowieka, zatopionego w modlitwie. Wi-
dok ten wzruszył go widocznie – skrzycował równiec na piersi rCce, pochylił głowC i modlił
siC w milczeniu. Po chwili zsiadł z wielbł>da, stan>ł na piasku i zblicył siC ku źgipcjaninowi,
który równiec szedł mu naprzeciw. Przez chwilC patrzyli na siebie i uWcisnCli siC.

– Pokój tobie, sługo prawdziwego Boga – rzekł nowo przybyły.
– I tobie pokój, bracie w prawdziwej wierzeĄ pokój tobie i powitanie – odpowiedział źgip-

cjanin gor>co. – Nowo przybyły był to człowiek wysoki i chudy, twarz jego szczupła, cery
miedzianej, oczy zapadłe, błyszcz>ceś białe włosy i broda spływały mu na piersi. Broni, rów-
niec jak pierwszy, nie miał cadnej, a ubranie nosił, jakiego ucywaj> mieszkaMcy HindostanuŚ
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Na głowie, ponad fezem, zwiniCty w szerokie zwoje szal tworzył turban, suknie miał stylem
podobne do szat źgipcjanina, tylko abba była krótsza, bo spod niej wychodziły szerokie
spodnie u kostki Wci>gniCte. Na nogach, zamiast sandałów, nosił pantofle z czerwonej skóry,
w palcach spiczasto zakoMczone. Prócz pantofli reszta jego ubrania była z białego płótna. Po-
stawa cała pełna wspaniałoWci i powagi, gdy podniósł twarz z piersi źgipcjanina, w oczach
jego błyszczały łzy.

– Bóg jest wielkiĄ – zawołał po przywitaniu.
– Błogosławieni ci, którzy Mu słuc> – dodał źgipcjanin. – Patrz, oto i trzeci przybywa.
Obaj zwrócili wzrok ku północy, sk>d juc całkiem wyraanie widać było wielbł>da równie

białego jak poprzedni i płyn>cego niby okrCt. – Stali w milczeniu, ac nowy podrócnik przy-
był, zsiadł i zblicył siC do nich.

– Pokój tobie, mój bracie – rzekł Wciskaj>c Hindusa.
Mieszkaniec Hindostanu odrzekłŚ Niechaj siC spełnia wola Pana.
Ostatni z podrócnych nie był wcale podobny do swych towarzyszyŚ budowa jego w>tlej-

sza, cera biała i rozwiane włosy tworzyły jakby aureolC wokół jego piCknej, wolnej od nakry-
cia głowy. W gor>cym spojrzeniu ciemnoniebieskich oczu błyszczały rozum i odwaga. Rów-
niec jak tamci bez broni, spod zwojów fenickiego purpurowego płaszcza, z wielkim udrapo-
wanego wdziCkiem, wysuwała siC tunika z krótkimi rCkami, wyciCta u szyi, zebrana sznurem
w pasie, a siCgaj>ca zaledwie kolan. RCce, nogi szyjC miał obnacone, a chociac zdawał siC
liczyć ponad piCćdziesi>t lat, nic prócz powagi w obcowaniu nie znamionowało tego wieku,
bo dusza i ciało ur>gały wpływowi czasu. Nie potrzeba mówić, z którego przybywał kraju, bo
kacdy odgadł w nim na pewno żreka.

żdy rCce nowo przybyłego opadły z ramion źgipcjanina, ten rzekł głosem wzruszonymŚ
Pierwszy stan>łem na miejscu przeznaczonym, czujC siC wiCc wybranym na sługC mych braciŚ
oto i namiot rozpiCty, chleb do łamania gotowy, pozwólcie, niech czyniC m> powinnoWć.

To mówi>c, zaprowadził obu do namiotu, a zdj>wszy sandały z ich nóg, umył je, po czym
zwilcył rCce swych goWci i otarł je rCcznikiem.

żdy tak dopełnił pierwszych praw goWcinnoWci, obmył sam siebie i rzekłŚ
– Pomnijmy, bracia, ce pełnimy słucbC, do której potrzeba siłś wzmocnijmy wiCc ciało po-

cywieniem, a duszC opowiadaniem sk>d i po co przybywamy.
To powiedziawszy, zaprowadził biesiadników na ucztC i posadził tak, ce wzajemnie do

siebie byli zwróceni. RównoczeWnie pochyliły siC ich głowy, rCce skrzycowały na piersiach i
głoWno odmówili prost> modlitwCŚ

„Ojcze wszystkich – BoceĄ – co tylko mamy, od Ciebie pochodziś przyjm nasze dziCki i
pobłogosław nam, pozwalaj>c i dalej sprawować wolC Twoj>”.

Wymówiwszy ostatnie słowa, spojrzeli ze zdumieniem po sobie, bo oto kacdy mówił jCzy-
kiem nigdy pierwej nie słyszanym, a mimo to rozumiał co powiedział. Dusze ich zadrgały
wielkim wzruszeniem, a po cudzie tym poznali, ic Bóg jest poWród nich.

Stosownie do ówczesnej rachuby, powycsze spotkanie miało miejsce w roku 747 po zało-
ceniu Rzymu, w miesi>cu grudniu, a wiCc w zimie i to wyj>tkowo ostrej jak na wybrzece Mo-
rza Vródziemnego. Nasi podrócni gawCdzili, jedz>c i pij>c, a źgipcjanin, jako gospodarz,
przemówiłŚ

– Dla podrócnego nie ma nic słodszego na obczyanie, jak usłyszeć własne imiC z ust przy-
jaciela. Przed nami wiele dni wspólnego cycia, czas nam siC poznać, a jeWli taka wola wasza,
niech zacznie ten, który ostatni do nas doł>czył.

Z wolna, ostrocnie jakby licz>c siC z wyrazami, uczynił żrek zadoWć wezwaniu, i rzekłŚ
– To co mam powiedzieć, tak jest nadzwyczajne, ic nie wiem od czego zacz>ć i jak siC wy-

razić. Nie rozumiem czCsto sam siebie, silnie jednak wierzC, ic to co czyniC, jest wol> Pana, a
słucba dla Niego ci>gł> radoWci>. Kiedy rozwacam otrzymane posłannictwo czujC niewysło-
wione szczCWcie i szczycC siC nim.
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Wzruszenie nie pozwalało mu mówić dalej, a towarzysze odczuwaj>c jego słowa, spuWcili oczy.
– Daleko st>d na zachód. – mówił żrek – dalej, lecy kraina, której pamiCć nigdy nie zagi-

nie, bo jej zawdziCcza ludzkoWć swe najczystsze zachwyty. Nie myWlC ci mówić o sztukach
piCknych, filozofii, wymowie, poezji i wojnie. O moi bracia, sława mej ojczyzny bCdzie po
wsze czasy Wwiecić m>droWci> zawart> w ksiCgach, a głosz>c> całemu Wwiatu wolC Tego, któ-
rego szukać idziemy. Kraina, o której mówiC, to żrecja, a ja jestem Kasprem, synem Kleante-
sa, AteMczyka. Naród mój, ci>gn>ł dalej, oddany był nauce i ja nie odrodziłem siC od mych
przodków. Dwaj nasi najsławniejsi filozofowie ucz> o duszy ludzkiej i jej nieWmiertelnoWci,
wierz> w istnienie Boga i Jego najdoskonalsz> sprawiedliwoWć. Liczne szkoły filozoficzne
wiodły spór o te dwie zasady, a ja brałem je za przedmiot mych studiów, jako jedyne godne
zastanowienia i badania. Przeczuwałem, ce istnieje zwi>zek miCdzy Bogiem a dusz>, ale ry-
chło spostrzegłem, ce umysł ludzki moce ten zwi>zek tylko do pewnego stopnia wyjaWnić,
dalej wiedza jego napotyka na nieprzezwyciCcone zapory, których bez pomocy nadzwyczaj-
nej nie usunie. Tej pomocy wzywałem i szukałem, ale nikt nie odpowiedział na me wołanieś
opuWciłem wiCc szkoły i miasto.

Na te słowa wynCdzniał> twarz Hindusa rozjaWnił powacny uWmiech zadowolenia.
– W północnej stronie mej ojczyzny, w Tessalii – mówił żrek – jest góra, sławna jako

przybytek bogówś tam rz>dzi Zeus, którego żrecy czcz> ponad wszystkie bogiś góra ta zowie
siC Olimpem. Tam udałem siC, a znalazłszy jaskiniC na zboczu góry, zamieszkałem w niej.
Oddaj>c siC rozmyWlaniom, błagałem kacdym westchnieniem o objawienie. UfnoWć moja była
wielka, wierz>c w Boga niewidzialnego, ale wszechmocnego, wierzyłem w mocliwoWć Jego
odpowiedzi, gdy o ni> cał> dusz> błagać bCdC.

– Ach, i otrzymałeW odpowieda, nieprawdac? – zawołał Hindus, wznosz>c w górC rCce.
– Słuchajcie mnie, bracia – mówił żrek dalej, z trudnoWci> opanowuj>c wzruszenie. –

Drzwi mojej pustelni wychodziły na morze, na zatokC Cermaik. Pewnego dnia ujrzałem
człowieka spadaj>cego z pomostu okrCtu, który właWnie podniósł kotwicC i rozwin>wszy ca-
gle, odbijał od l>duś mimo wypadku dopłyn>ł ów człowiek do brzegu i znalazł u mnie schro-
nienie i opiekC. Był to Izraelczyk, uczony w historii i prawach swego naroduś on mnie po-
uczył, ce Bóg, którego wzywałem i czciłem, istnieje rzeczywiWcie i ce przed wiekami był
prawodawc> i królem Izraela. Cóc to było, jeWli nie objawienie, o którym marzyłem? Wiara
moja nie była prócnaŚ Bóg usłyszał wołanie moje i wysłuchał je.

– Jak wysłuchuje tych, którzy żo wzywaj> z wiar> – rzekł Hindus.
– Czemuc, niestety – dodał źgipcjanin – tak mało jest takich, którzy rozumiej> objawienieĄ
– To jeszcze nie wszystko – ci>gn>ł żrek.– Człowiek ten, tak cudownie mi zesłany, po-

wiedział mi jeszcze, ce jak dot>d objawienie było tylko dla ludu Izraela i nadal pozostanie
jego własnoWci>ś prorocy, którzy w pierwszych wiekach po objawieniu mówili z Panem, zo-
stawili obietnicC, ce On przyjdzie znowu, a to drugie Jego przyjWcie oczekiwane jest obecnie,
kacdej chwili, w Jerozolimie. Ten, który ma przyjWć, bCdzie królem izraelskim.

– Jak to, nic nie uczyni Pan dla reszty Wwiata? – zapytałem.
– Nie, odparł dumnie, my jesteWmy Jego wybranym ludem. Odpowieda ta nie zniweczyła

wcale moich nadzieiś nie mogłem przypuWcić, aby Bóg miał ograniczyć Sw> miłoWć i miło-
sierdzie na jeden tylko naród, jakby na jedn> rodzinC. Postanowiłem koniecznie zbadać tC
tajemnicC i wreszcie udało mi siC przełamać pychC Izraelity, który mi wyznał, ce jego ojcowie
byli tylko wybranymi sługami, przeznaczonymi do przechowania wiary w prawdziwego Bo-
ga, aby kiedyW Wwiat poznał cyw> prawdC i był zbawiony. żdy Judejczyk mnie opuWcił, zosta-
łem samś dusza moja przejCła siC korn> modlitw> i błaganiem, aby mi było danym ogl>dać Króla,
gdy przyjdzie i oddać mu czeWć. Raz w nocy. siedz>c u drzwi mej jaskini, rozmyWlałem i usiło-
wałem zblicyć siC do tajemnic mego istnienia, a przyWwiecała mi wiara w jednego Boga. Nagle,
na ciemnej morza powierzchni ujrzałem gwiazdCś z wolna zwiCkszała siC i wznosiła, zblicaj>c siC
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ku mnieś nareszcie stanCła nad moj> głow>, tuc u moich drzwi tak, ce jej Wwiatło padało mi wprost
na oblicze. Padłem na ziemiC i usn>łem, a we Wnie słyszałem głos mówi>cyŚ

– KasprzeĄ Wiara twoja zwyciCcyłaĄ B>da błogosławionyĄ Z dwoma innymi, którzy przyj-
d> z dalekich kraMców ziemi, zobaczycie Tego, który jest obiecany, abyWcie o Nim Wwiadczy-
li, gdy bCdzie potrzeba cudów na potwierdzenie Jego prawdziwoWci. WstaM, ida, a ufaj>c Du-
chowi, który ciC prowadzić bCdzie, spotkasz ich.

Wstałem rano, a Duch towarzyszył mi wWród blasku Wwiatła jaWniejszego nad słoMce.
Wzi>łem moje pustelnicze zapasy, ubrałem siC jak dawniej i wyj>łem ukryty skarb, który z
sob> niegdyW przyniosłem. WłaWnie przepływał okrCt, zawołałem naM, zabrał mnie i zawiózł
do Antiochii, gdzie kupiłem wielbł>da i przybory do podrócy. Przez ogrody i sady, zdobi>ce
brzegi Orontesu, przybyłem do źmessy, Damaszku, Bostry i Żiladelfii, a stamt>d tu. Oto, bra-
cia, moja historia, niechce teraz posłucham waszej.

źgipcjanin i Hindus spojrzeli po sobieś pierwszy wzniósł rCce, drugi skłonił głowC i rzekłŚ
– Brat nasz dobrze mówił, oby moje słowa równ> były napełnione m>droWci>.
Zamilkł, a po chwili namysłu rzekłŚ
– Znać mnie bCdziecie, bracia, pod imieniem Melchiora. MówiC do was jCzykiem, jeWli nie

najstarszym na Wwiecie, to najdawniej ucywanym w piWmie – myWlC o indyjskim sanskrycie.
Urodziłem siC w Hindostanie braminem. Religia ta pozostawiła w duszy mojej dziwn> próc-
niC. Szukałem przeto spokoju i ukojenia w samotnoWciś szedłem wzdłuc żangesu ac do aródła
wód tegoc wWród gór Himalajskich. Tu wiCc, gdzie pierwotna jeszcze przyroda nCci mCdrca
samotnoWci>, a wygnaMca obietnic> bezpieczeMstwa, postanowiłem przebywać tylko z Bogiem
i wWród modlitwy i postu oczekiwać Wmierci.

Tu zabrakło Melchiorowi głosu, a chude rCce splotły siC jak do modlitwy. Po chwili mówił
dalej.

– Pewnej nocy, chodz>c w samotnoWci, zawołałem z utCsknieniemŚ Kiedyc przyjdzie Bóg i
wybawi mnie? Czyc jest odkupienie? Nagle Wwiatło oWwieciło ciemnoWci, a zmieniaj>c siC w
gwiazdC, zblicyło siC ku mnie i zatrzymało siC nad moj> głow>. OlWniony niezwykł> jasno-
Wci>, padłem na ziemiC i usłyszałem głos mówi>cy łagodnieŚ MiłoWć twoja zwyciCcyła. B>da
błogosławiony, synu IndiiĄ Odkupienie siC zblica. Z dwoma innymi, którzy przyjd> z dalekich
stron Wwiata, ujrzycie Odkupiciela i bCdziecie Wwiadczyć o Jego przyjWciu. WstaM rano i ida na
spotkanie towarzyszy, a cał> wiarC złóc w Duchu, który ciebie i ich wieWć bCdzie.

– Od tego czasu Wwiatło pozostało ze mn>ś wiedziałem, ce było ono znakiem obecnoWci
Ducha. Rano ruszyłem w drogC, któr> tu przyszedłem, w otworze góry znalazłem kamieM
wielkiej wartoWciś który sprzedałem w Hurdwar. Przez Lahor, Kabul i Yezd przybyłem do
Ispahanu, gdzie kupiłem wielbł>da. Stamt>d wiodła mnie gwiazda do Bagdadu, gdzie, nie
zastawszy cadnej karawany, postanowiłem podrócować sam bez trwogi, bo Duch był i jest ze
mn>Ą O jakce wielka jest łaska, której doznaliWmy, jakce wspaniała, o bracia, chwała naszaĄ
Zobaczymy Odkupiciela, bCdziemy mówić do Niego i oddamy Mu czeWćĄ – SkoMczyłem bra-
ciaĄ

żrek, pełen uniesienia, głoWno wypowiadał swoje zadowolenieś źgipcjanin zaW zacz>ł sw>
opowieWć z charakterystyczn> powag>Ś

– Pozdrawiam was, bracia moi. CierpieliWcie wiele, dzieliłem wasz> boleWć, cieszC siC
wspólnie zwyciCstwem. Posłuchajcie teraz mojej historii.

Napiwszy siC wody z obok stoj>cego bukłaka, tak zacz>ł mówićŚ
– Urodziłem siC w Aleksandrii, z rodu ksi>c>t i kapłanów, wychowanie odebrałem stosow-

ne do mego rodu. Bardzo wczeWnie uczułem niezadowolenie z nauki religii, tycz>cej duszy po
Wmierci. Wierzyłem, ce dusza ludzka do wycszych celów jest przeznaczona i ton>c w rozmy-
Wlaniach, ujrzałem jasno, ce Wmierć jest tylko punktem rozstania, po którym ali id> na potCpie-
nie, wierni zaW wierze i sprawiedliwoWci wznosz> siC do wycszego cycia, pełnego radoWci
wiekuistejŚ cycia z Bogiem i w Bogu. OpuWciłem Wwiat, poszedłem tam, gdzie nie było ludzi,
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ale był Bóg. Udałem siC w gł>b Afryki. Na wysokiej górze, u której stóp wije siC szeroka rze-
ka zamieszkałem. Dłucej nic rok góra ta była mi domem, owoc palm cywił ciało, modlitwa
duszC. Pewnej nocy przechadzałem siC wWród palm w poblicu jeziora, wołaj>c w myWliŚ ludz-
koWć ginie, kiedyc przyjdziesz, o Boce? miałbym nie widzieć odkupienia? Zwierciadło wody
Wwieciło gwiazdami, jedna z nich zdawała siC poruszać i znicać nad powierzchniC wody, od
której nabrała nowego blasku, olWniewaj>cego wzrok, i z wolna posunCła siC ku mnieś zatrzy-
mała siC wreszcie nad moj> głow> tak blisko, ce zdawało mi siC, ic j> rCk> dosiCgnC. Padłem
na ziemiC i ukryłem twarz w dłoniach, a głos nieziemski dał siC słyszećŚ Dobre twoje uczynki
zwyciCcyły. Z dwoma innymi z dalekiego Wwiata zobaczycie Zbawiciela i Wwiadczyć o Nim
bCdziecie. WstaM i ida na ich spotkanie, a gdy wszyscy przybCdziecie do WwiCtego miasta Je-
ruzalem, pytajcie ludzi, gdzie jest Ten, który siC narodził król cydowski? Albowiem widzieli-
Wmy Jego gwiazdC na Wschodzie, idziemy, aby Mu oddać czeWć. A złóc ufnoWć w Duchu, któ-
ry ciC prowadzić bCdzie.

– Na potwierdzenie tych słów Wwiatło rozproszyło ciemnoWci i zostało ze mn>, rz>dziło
mn> i prowadziło. żwiazda wiodła mnie wzdłuc rzeki do Memfis, gdzie zaopatrywałem siC
we wszystko co potrzebne na pustyni. Kupiłem wielbł>da i przybyłem bez odpoczynku przez
Suez i Kufilch, przez kraje Moabu i Ammonu ac do tego miejsca. Bóg z nami, braciaĄ

Ulegaj>c wewnCtrznej sile, wszyscy trzej wstali i podali sobie rCce.
– Czyc moce być wyraaniejsze i wznioWlejsze powołanie? – mówił Baltazar. – żdy znaj-

dziemy Pana, bracia, wraz z nami wszystkie pokolenia czeWć mu oddadz>Ą
Po tych słowach zapanowało milczenie przerywane westchnieniami i uWwiCcone łzami.

Była to radoWć nieopisana, radoWć dusz u brzegów zdroju cycia, dusz spoczywaj>cych w Od-
kupicielu i upojonych obecnoWci> BogaĄ

W koMcu rCce ich opadły, wszyscy wyszli z namiotu, pustynia była spokojna jak niebo,
słoMce zachodziło, wielbł>dy spały.

Za chwilC zwiniCto namiot, resztki zapasów schowano do pudła, po czym podrócni wsiedli
na wielbł>dy, a źgipcjanin przewodniczył im. Jechali z wolna wWród chłodnej nocyś wielbł>-
dy szły równym tempem. Podrócni jechali pogr>ceni w głCbokiej zadumie.

KsiCcyc wznosił siC powoli, a trzy wysokie białe postacie cicho przesuwały siC w jego
Wwietle. Nagle w powietrzu nad nimi, nie wycej nic wierzchołek najblicszego pagórka, zaja-
Wniał płomieMŚ serca podrócnych zabiły przyspieszonym tCtnem, dreszcz przenikn>ł ich i
wszyscy jakby jednym zawołali głosemŚ

„żwiazdaĄ żwiazdaĄ Bóg z namiĄ”
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ROZDZIAŁ II

W otworze zachodniego muru Jerozolimskiego tkwiły dCbowe drzwi zwane bram> Betle-
jemsk> lub Jopejsk>. Plac, znajduj>cy siC przed t> bram>, jest jedn> z najznaczniejszych czC-
Wci miasta. Za dni Salomona był tu wielki handel, brali w nim udział kupcy z źgiptu i bogaci
handlarze z Tyru i Sydonu. Od tego czasu minCło trzy tysi>ce lat, ale i dziW jeszcze odbywa
siC targi na tym miejscu.

Była trzecia godzina dnia (bydzi liczyli godziny pocz>wszy od wschodu słoMcaś pierwsz>
godzin> była pierwsza po wschodzie słoMca) i wiele ludzi juc siC rozeszłoś jednakce tłok nie-
wiele siC zmniejszył. MiCdzy nowo przybyłymi szczególn> uwagC budziła grupa składaj>ca
siC z mCcczyzny, kobiety i osła.

MCcczyzna stał przy oWle, trzymaj>c rzemieM, na którym go prowadziłś oparł siC na kiju,
który mu słucył do popCdzania osła i podpierania siC. Ubiór jego taki jak wszystkich innych
bydów, tylko wydaje siC być nowym. S>dz>c z rysów twarzy, liczył około piCćdziesiCciu lat,
rozgl>da siC niepewnie i ciekawie, co dowodzi, ce jest tu obcy. Osioł zajada wi>zkC zielonej
trawy, jakiej pełno na targu, i zadowolony nie zwaca na to, co siC dokoła niego dzieje, ani tec
na kobietC siedz>c> na jego grzbiecie w miCkko wysłanym siodle. Postać niewiasty okrywa z
wierzchu lekka wełniana suknia, a biała zasłona osłania głowC i szyjC. Od czasu do czasu
uchylała nieco zasłony, aby spojrzeć dokoła.

Wreszcie zaczepił ktoW nieznajomego mCcaŚ
– Czy nie jesteW Józefem z Nazaretu?
Mówi>cy stał tuc obok zapytanego.
– Tak mnie nazywaj> – odparł Józef, zwracaj>c siC ku pytaj>cemu z powag> – A ty... achĄ

pokój tobieĄ wszakceW mój przyjaciel rabbi Samuel.
Wzajemnie pozdrawiam ciC – rzekł rabbi, a patrz>c na kobietC, dodał po chwiliŚ pokój to-

bie, twemu domowi i wszystkim przyjaciołom twoim.
Przy ostatnich słowach połocył rCce na piersi, pochylił głowC ku kobiecie, która odsun>w-

szy zasłony, ukazała oblicze jeszcze prawie dzieciCce. Znajomi podali sobie rCce, jakby je
mieli do ust podnieWć, w ostatniej chwili jednak cofnCli uWcisk, kacdy pocałował swoj> rCkC,
kład>c potem dłoM na czole.

– Na waszych szatach tak mało pyłu – rzekł rabbi – zapewne noc przepCdziliWcie tu w mie-
Wcie ojców naszych.

– Nie – odparł Józef– wczoraj zd>cyliWmy przed noc> tylko do Betanii, tam nocowaliWmy,
a o brzasku puWciliWmy siC dalej.

– A zatem macie jeszcze podróc przed sob> – czy moce do Joppy?
– Nie tak daleko, tylko do Betlejem.
Zachowanie siC rabbiego, dot>d szczere i przyjacielskie, zmieniło siC teraz, oblicze nabrało

groanego, posCpnego wyrazu, a z gardła ozwał siC chrapliwy głos.
– Tak, tak – widzC – urodziłeW siC w Betlejem i wieziesz tam córkC, aby być wpisanym w

ksiCgi stosownie do rozkazu cesarza. Dzieci Jakuba s> w niewoli, jak niegdyW w źgipcie, ale
nie masz ani Mojcesza, ani Jozuego. żdziec nasza potCgaĄ

Józef odpowiedział, nie zmieniaj>c ani głosu, ani postawyŚ
– Niewiasta ta, nie jest moj> córk>.
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Rabbi nie zwacaj>c na to tłumaczenie, mówił dalejŚ – Cóc robi> zeloci w żalilei?
– Jestem cieWl>, a Nazaret mieWcin> – odparł Józef rozwacnie – ulica przy której stoi ławka

moja, nie prowadzi do cadnego wiCkszego miasta. Obrabianie drzewa i piłowanie desek za-
biera mi tyle czasu, ce nie mogC brać udziału w sporach stronnictw.

– Przeciec jesteW bydem – rzekł rabbi powacnie – jesteW bydem, i to z pokolenia Dawidaś
nie s>dzC, abyW chCtnie płacił inn> daninC, jak tC, któr> dawny zwyczaj nakazał składać Jeho-
wie.

Józef milczał, a jego przyjaciel mówił dalejŚ Nie calC siC bynajmniej na podwycszenie po-
datku... denar, to nic. Ale czymce jest ten podatek, jeWli nie obraz> naszej narodowoWci, jeWli
nie uległoWci> wobec tyrana. Powiedz. Powiedz mi, jestce to prawd>, ce Juda mieni siC Mesja-
szem? Musisz to wiedzieć, bo cyjesz wWród jego uczniów.

– Słyszałem od jego zwolenników to samo – odpowiedział Józef.
W tej chwili uchyliła siC zasłona i twarz niewiasty zabłysła przed okiem rabbiego, piCk-

noWć jej rozjaWniało wejrzenie pełne uroku, a rumieniec oblał czoło i twarz, po czym zasłona
ukryła wszystko. Rabbi zapomniał o czym mówił i cichym głosem rzekłŚ Córka twoja jest
skromna.

– Nie jest moj> córk> – powtórzył Józef.
CiekawoWć rabbiego rosła, co widz>c nazaretaMczyk, dodał spiesznieŚ jest córk> Joachima i

Anny z Betlejem, o których pewnie słyszałeW, gdyc cieszyli siC dobr> sław>.
– Tak – potwierdził rabbi z uszanowaniem – znałem ich, ród wiedli od Dawida, znałem ich

dobrze.
– Nie cyj> juc – mówił dalej Józef – umarli w Nazarecie i zostawili dom.
Oto ich córka, która nie mog>c inaczej dojWć do swej własnoWci, musiała podług naszego

prawa, zaWlubić najblicszego krewnego. Jest wiCc moj> con>.
– Teraz rozumiem, jako urodzeni w Betlejem, udajecie siC tam stosownie do rzymskiego

edyktu, aby swe imiona podać do spisu ludnoWci.
Mówi>c te słowa, załamał rabbi rCce ze zgroz>, a spojrzawszy ku niebu, wołałŚ – Bóg Izra-

ela cyjeĄ w prawicy Jego zemstaĄ – To rzekłszy, odwrócił siC i spiesznie odszedł.
A takce Józef z małconk>, poniewac osioł ich siC posilił, ruszył drog> w stronC Betlejem.

SłoMce silnie przypiekało, totec Maryja zdjCła zasłonC, ukazuj>c głowC bez nakrycia.
Miała wiCcej nic piCtnaWcie lat. Twarz owalna, cery bladawej, nos kształtny, wargi nieco

rozwarte i pełne, nadawały ustom wyrazu słodyczy, czułoWci i ufnoWciś oczy duce niebieskie,
rCce długieś Wliczne, złote włosy spadały w cudnej z całoWci> harmonii na jej ramiona. Z całej
jej postaci bił blask niezwykłej czystoWci. CzCsto zwracała wzrok ku niebu, a drc>ce jej usta
wymawiały słowa modlitwy. Józef zwracał siC od czasu do czasu ku niej, a widok jej napeł-
niał go radoWci>.

Tak przebyli wielk> równinC i dotarli do wzgórza Mar źlias, a przeszedłszy przez dolinC,
przybyli do Betlejem. Natłok ludu był wielki, a Józef widz>c takie przepełnienie, zacz>ł siC lCkać,
czy znajdzie pomieszczenie dla Maryi. Nie zatrzymuj>c siC dłucej i na nikogo nie zwracaj>c uwa-
gi, szedł dalej i stan>ł dopiero u drzwi gospody miasta przy rozstajnych drogach.

Aby dobrze zrozumieć, co siC nazaretaMczykowi wydarzyło w gospodzie, trzeba wiedzieć,
ce gospody na Wschodzie niczym nie były podobne do gospod ludów zachodnich. Nazywano
je khnami z perskiego, a były to po prostu ogrodzone miejsca, ale bez domów i szałasów, czC-
sto bez bramy lub jakichkolwiek drzwi.

Obieraj>c miejsce na tak> gospodC, myWlano tylko o cieniu, ochronie osób, ich dobytku i
wodzie. Takie były gospody, w których odpoczywał Jakub, gdy szedł po conC do Padan-
Aram, a podobne do nich mocna dziW jeszcze widzieć na oazach pustyni. Niektóre z nich,
szczególnie przy goWciMcach wiod>cych do wielkich miast, jak miCdzy Jerozolim> a Aleksan-
dri>, były urz>dzone po ksi>cCcemu, były to zwykle fundacje królewskie. Tego rodzaju khany
były wtedy domem i własnoWci> szejka, który wywierał st>d wpływ na całe swoje pokolenie.
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Ostatecznym przeznaczeniem takiej budowy mniej było pomieszczenie i ugoszczenie podróc-
nych, a raczej były one targowicami, twierdzami, punktami zbornymi dla kupców i rzemieWl-
ników – czasem tylko schronieniem dla spóanionych lub zbł>kanych podrócnychś zreszt>
wWród tych murów, jak rok długi, załatwiano rozmaite sprawy s>dowe i targowe, jak na miej-
skich rynkach.

W zwykłych gospodach nie było ani gospodarza, ani gospodyni, słuc>cego lub kucharkiś
stróc u bramy przedstawiał cały zarz>d i wszelk> władzC. Nikt tu nie rozkazywał ani nikt nie
podawał rachunkówś wynikiem tego systemu było, ce kacdy przybywaj>cy przywoził cyw-
noWć dla siebie i zwierz>t lub nabywał je od kupców bCd>cych właWnie w gospodzie. Tak sa-
mo było z łóckiem i posłaniemś właWciciel i zarz>dca dawał tylko wodC, odpoczynek, opiekC i
schronienie, a dawał je dobrowolnie i bezinteresownie.

W miejscowoWci takiej jak Betlejem, gdzie był jeden tylko szejk, nie mogło być wiCcej go-
spódś a nazaretaMczyk, chociac tu urodzony, nie mógł liczyć na goWcinnoWć w mieWcie, tym
bardziej, ce od dawna tu nie mieszkał. Co wiCcej, spis dla którego tu przybył, mógł trwać ty-
godnie, a nawet miesi>ce, gdyc rzymskie prowincjonalne władze odznaczały siC tak> powol-
noWci>, ce weszła w przysłowie. Wobec tego niepodobna było zamieszkać u znajomych lub
krewnych, a Józef w miarC jak zblicał siC do gospody, coraz popCdzał osła, choć było pod
górC, a droga była nabita ludami, którzy z wielkim hałasem prowadzili bydło, konie, wielbł>-
dy. Widz>c natłok obcych, Józef niepokoił siC, czy znajdzie gdziekolwiek pomieszczenie, bo
rzeczywiWcie tłum oblegał drzwi gospody, a podwórze jej, jakkolwiek obszerne, było przepeł-
nione. Tuc u bramy siedział na ducym pniu cedrowym stróc gospody, włócznia jego o mur
oparta, a pies lecał u stóp jego.

– Pokój Jehowy z Tob> – rzekł Józef, dotarłszy w koMcu do stróca.
– Czego mnie cyczysz i ja tobie cyczC, a co posiCdziesz, niech siC mnocy tobie i dzieciom

twoim – odparł stróc powacnie, nie ruszaj>c siC wcale.
– Urodziłem siC w Betlejem – rzekł Józef rozwacnie – czylic nie znajdC miejsca dla..
– Nie ma.
– SłyszeliWcie moce o mnie, jestem Józef z Nazaretu. Tu jest dom ojców moich, bo jestem

z pokolenia Dawidowego.
Słowa te podtrzymywały nadziejC nazaretaMczykaś jeWli one go zawiod>, kacde inne nie

zdadz> siC na nic, nawet ofiara kilku syklów. Być synem Judy, to cenna rzecz – ale nierównie
cenniejsz> w opinii pokoleM było, być z domu Dawidowego – nie było nic zaszczytniejszego.

Z uszanowaniem powstał stróc z miejsca swego i rzekłŚ rabbi, nie mogC ci powiedzieć,
kiedy te drzwi po raz pierwszy siC otwarły na powitanie podrócnego, dawniej to pewno nic
tysi>c lat, a od tego czasu nigdy nie zamknCły siC przed dobrym człowiekiem, jeWli tylko było
miejsce, na którym by spocz>ł. żdyWmy tak postCpowali z obcymi, jakce inaczej mielibyWmy
czynić ze swoimi? A jednak musi być prawda, kiedy stróc tego domu mówi potomkowi Da-
widaŚ „nie ma miejscaĄ” Dlatego pozdrawiam ciC na nowo, a jeWli chcesz siC sam przekonać,
choda ze mn>, a pokacC ci, ce nie ma miejsca w gospodzieŚ ani w izbach, ani w podwórzu, ani
na dachu. MogC ciC zapytać rabbi kiedy przybyłeW?

– Dopiero przed chwil>.
Stróc uWmiechał siC, mówi>cŚ
– Obcy, który mieszka poWród was, niechaj bCdzie jak jeden z was i bCdC go miłować jak

siebie. – Czy nie tak mówi prawo, rabbi?
Józef milczał.
– JeWli takie jest prawo, czyc mogC powiedzieć takiemu, który pierwej przybyłŚ Ida swoj>

drog>, bo oto przybył inny, który zajmie miejsce twoje?
– Józef słuchał mowy jego spokojnie.
– żdybym nawet tak powiedział, czylic miejsce to nalecałoby siC tobie?
Patrz, jak wielu czeka od dziewi>tej.
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– Któc s> ci wszyscy ludzie? – zapytał Józef, wskazuj>c na tłum – i co ich tu sprowadza?
– To, co zapewne i ciebie, rabbi, edykt cesarski. – Tu stróc rzucił pytaj>ce spojrzenie na

nazaretaMczyka, potem mówił dalej – ta przyczyna Wci>gnCła wiCksz> czCWć tych, którzy s> w
gospodzie. Prócz tego przybyła wczoraj karawana jad>ca z Damaszku do Arabii i Dolnego
źgiptu. To, co tu widzisz najblicej, nalecy do tej karawany, tak ludzie, jak i wielbł>dy.

Józef jeszcze nie ust>pił.
– Podwórze takie obszerne – rzekł.
Tak, ale całe załocone tłumokami, pakunkami jedwabiu, korzenia i innymi towarami,
Tu twarz podrócnego zaszła smutkiem, oczy spuWcił na dół i rzekł wzruszonyŚ Nie dbam o

siebie, ale mam conC z sob>, noc ciemna, zimniejsza na tej wysokoWci nic w Nazarecie, nie
moce ona spCdzić nocy pod gołym niebem. Czy nie znalazłoby siC dla niej jakie miejsce w
mieWcie?

– Ci ludzie – odrzekł stróc, wyci>gn>wszy rCkC w kierunku tłumu stoj>cego przed bram> –
byli wszyscy w mieWcie i mówi>, ce wszystko jest zajCte. Znów Józef patrzył w ziemiC, mó-
wi>c na wpół do siebieŚ „ona taka młodaĄ jeWli jej uWcielC posłanie na wzgórzu, zimno j> za-
bije”.

Potem znów przemówił do strócaŚ
– Moce znaliWcie jej rodziców Joachima i AnnC z Betlejem, równiec z rodu Dawidowego?
– W młodoWci mojej znałem ich, byli to sprawiedliwi ludzie.
Mówi>c to, spuWcił stróc oczy w zamyWleniu, nagle podniósł głowC i rzekłŚ
– Nie mogC zrobić miejsca dla ciebie, rabbi, ale bez dobrej rady nie puszczC ciC. Ilec was

osób jest?
Józef zamyWlił siC, a potem odpowiedziałŚ – Tylko cona i ja.
– Dobrze, nie spCdzicie nocy na dworze. Sprowada conC, a spiesz siC, bo gdy słoMce zaj-

dzie za górC, rychło noc nadejdzie.
– BłogosławiC ci błogosławieMstwem podrócnego bez dachu, błogosławieMstwo goWcia nie

ominie ciC równiec.
Mówi>c to nazaretaMczyk, spiesznie wrócił do Maryi, któr> w czasie rozmowy ze strócem

gospody zostawił w pewnym oddaleniu, a wróciwszy z ni>, rzekłŚ
– Oto ta, o której mówiłem.
Maryja miała twarz odsłoniCt>.
– Niebieskie oczy i złote włosy – zauwacył po cichu stróc, patrz>c na MaryjC – takim był

młody Dawid, gdy Wpiewał Saulowi.
Bior>c rzemienne lejce z r>k Józefa, rzekł do MaryiŚ
– Pokój Tobie, córko Dawida – a do Józefa – rabbi, pójda za mn>.
Szli w>skim przejWciem, które wiodło przez podwórze gospody, a potem ku wapiennym

wzgórzom, wznosz>cym siC za gospod> po zachodniej stronie.
– Prowadzisz nas do jaskini – zauwacył Józef.
– Jaskinia, do której idziemy – rzekł, zwracaj>c siC do Maryi stróc – była schronieniem

twojego dziada Dawidaś sprowadzał on tu przed niebezpieczeMstwem swoje bydło z pól, a
cłoby ich s> tu jeszcze, jak były za jego dniś póaniej, gdy był królem, szukał w tej starej cha-
cie zdrowia i odpoczynku. Lepiej odpocz>ć pod dachem, gdzie on sypiał, nic w podwórzu lub
przy drodze. Ale oto i chatka przed jaskini>.

Chata była niska i ciasna, właWciwie była wejWciem do skały, z któr> była zł>czona, i nie
miała cadnego okna. Prócz wrót na wielkich zawiasach i Wcian cółt> polepionych glin>, nie
było nic wiCcej.

W czasie, gdy odsuwano drewniane rygle, Maryja zsiadła z osła, a stróc, otworzywszy
wrota, zawołałŚ chodacieĄ

Podrócni weszli, rozgl>daj>c siC wokoło, i wnet spostrzegli, ce chata słucyła tylko do za-
krycia otworu jaskini czy groty, prawdopodobnie naturalnej, długiej około czterdziestu stóp,
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dziewiCć do dziesiCciu wysokiej, a dwanaWcie do piCtnastu szerokiej. Vwiatło padało przez
drzwi i dostatecznie oWwietlało wnCtrze, tak ce mocna było widzieć nierówn>, pełn> wyboi
podłogC, na której lecały resztki siana, słomy i innych domowych zapasów, zajmuj>cych cały
Wrodek komory. Przy Wcianach były niskie, kamienne cłoby dla owiec, bez cadnych zagrodzeM
ani klatek. Jakkolwiek Wmieci i słoma pokrywały wszelkie zagłCbienia podłogi, a pajCczyny
wisz>ce tu i ówdzie, wygl>dały jak kawałki brudnego płótna, miejsce to nie było gorsze od
wnCtrza gospody.

– Wejdacie – rzekł przewodnik – cokolwiek tu znajdziecie, jest przeznaczone dla takich,
jak wy podrócnych, bierzcie wiCc. Potem rzekł do MaryiŚ

– Mocesz tu spocz>ć?
– Miejsce to jest WwiCte – odpowiedziała.
– begnam was. Pokój z wamiĄ
żdy poszedł – podrócni zajCli siC uporz>dkowaniem jaskini.
O oznaczonej godzinie przed wieczorem ustał hałas i ruch w gospodzie, a zapanowała uro-

czysta ciszaŚ w tym bowiem czasie kacdy Izraelita, z rCkoma skrzycowanymi na piersiach,
zwracał siC ku Jerozolimie, modl>c siC. Była to WwiCta dziewi>ta godzina dnia, w której skła-
dano ofiarC w Wwi>tyni na górze Moria. żdy modlitwC skoMczono ruch na krótki czas rozpo-
cz>ł siC na nowoś jedni zasiedli do wieczerzy, drudzy zabierali siC do spoczynku. ChwilC póa-
niej Wwiatła pogasły, zapanowała cisza, i wszyscy poukładali siC do snu.

Nagle, około północy, ktoW na dachu zawołałŚ Wstawajcie, bracia, wstawajcie i patrzcie,
jak niebiosa gorej>.

Na głos ten ludzie półsenni, siadali na posłaniu, patrzyli nic nie rozumiej>c, a spojrzawszy
na niebo, budzili siC od razu, lecz jeszcze niczego poj>ć nie mogli. Ruch z dachu przeszedł na
podwórze, wkrótce cała ludnoWć z gospody i podwórza, patrzyła ze zdziwieniem na niebo.

I widzieli promieM Wwiatła, zaczynaj>cy siC na skłonie nieba ponicej najblicszej gwiazdy,
sk>d ukoWnie padał na ziemiCś u szczytu promienia Wwieciła modra gwiazda, rzucaj>ca Wwie-
tlan> smugC niby snop promieni. Z boków jasnoWć spływała łagodnie, ł>cz>c siC z ciemno-
Wciami nocy. a rdzeM jej grzał jak słoMce. Zjawisko zdawało siC tkwić na najblicszej górze i
tworzyło blade uwieMczenie szczytu wapiennych wzgórz. Było tak jasno, ce ludzie widzieli
wzajemnie swoje twarze i wyryte na nich zdziwienie.

PromieM Wwiecił ci>gle, zdziwienie poczCło zmieniać siC w bojaaM i lCkś bojaaliwsi drceli,
odwacniejsi rozmawiali szeptem.

– WidziałeW kiedy coW podobnego? – pytał jeden.
– Zdaje mi siC ce Wwiatło wisi nad gór>ś nie mogC powiedzieć co to jest, nigdy czegoW po-

dobnego nie widziałem – brzmiała odpowieda.
– Czycby to spadaj>ca gwiazda? – zapytał inny niepewnym głosem.
– Skoro gwiazda spadnie, Wwiatło gaWnie.
– Juc wiem – zawołał jeden – pasterze ujrzeli lwa i zaWwiecili ogieM, aby go zatrzymać z

dala od trzody.
Najblicszy s>siad mówi>cego odetchn>ł swobodniej i rzekł twierdz>coŚ Tak, to co innego,

gdyc dziW tyle trzód rozbiegło siC w dolinie.
– Nie, nieĄ żdyby wszystkie drzewa z całej judzkiej doliny na jeden stos złocono i zapalo-

no, jeszcze by płomieM nie był tak jasny.
Widz>c, ce nic siC dalej nie dzieje groanego, ludzie uspokoili siC i nast>piła cisza.
Bracia – przerwał j> wreszcie byd o sCdziwym obliczu – powiadam wam, jasnoWć ta, to

drabina, któr> ojciec nasz Jakub widział we Wnie. Niech bCdzie błogosławiony Bóg ojców na-
szych.
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ROZDZIAŁ III

O dwie mniej wiCcej mile na południowy wschód od Betlejem lecy dolina oddzielona od
miasta pasmem wzgórz. Rosn> na niej drzewa karłowateŚ dCby, sosny i morwy. Poniewac
dolina ta zasłoniCta jest od wiatrów północnych, słucy czy to latem, czy tec zim> za doskonałe
pastwisko dla trzód, które tu pasterze zaganiaj>. Niedaleko od miasta znajdowało siC wielkie
schronisko dla owiec, dok>d mogli siC pasterze wraz ze swymi trzodami schronić. Było to
miejsce otoczone murem wysokoWci człowieka i ubezpieczone dokoła gCstymi krzakami cier-
niowymi, aby dziki zwierz, jak lew lub pantera, nie wpadł do owczarni i nie uczynił szkody.
Poprzedniego dnia, w którym zaszły co dopiero opowiedziane wypadki, przybyła pewna licz-
ba pasterzy ze swymi trzodami do doliny i od wczesnego juc ranka brzmiały zaroWla nawoły-
waniami, hukiem siekier, beczeniem kóz i owiec, rykiem bydła i szczekaniem psów. O za-
chodzie słoMca spCdzano trzody do zagród, a gdy wieczór zapadł, pasterze zapalili wielki
ogieM niedaleko bramy, posilili siC skromn> wieczerz> i siedli, aby odpocz>ć i pogwarzyć,
zostawiaj>c zawsze jednego na stracy.

Widok tych ludzi dziwne robił wracenie – nie nakrywaj> nigdy głów, totec twarde włosy
stercz> wypalonymi przez słoMce kCpkami, brody kCdzierzawe, splecione w warkocze zasła-
niaj> szyjC i piersi, dodaj>c postaciom wyrazu dzikoWci. Za odzienie słuc> im skóry kozie lub
baranie na zewn>trz włosem obrócone, grubym pasem w biodrach ujCte, a zostawiaj>ce rCce i
nogi obnacone ac do kolan. Stroju dopełniały małe woreczki zwieszone z prawego ramienia, a
zawieraj>ce zapasy cywnoWci i kamienie do tradycyjnej procy, w któr> kacdy był uzbrojony.
Obok kacdego lecał kij pasterski, symbol powołania i broM przeciw napaWci. Rozmawiali o
swych trzodach i przygodach tego dnia, ac sen skleił ich powieki.

Noc była jasna, mroana, gwiaadzista, bez cadnego wiatru. Atmosfera była czysta, jak nig-
dy, czuć było jakiW WwiCty powiew, jakby przeczucie, ce niebo zblicy siC ku ziemi, aby jej
szepn>ć wieWć dobr>.

Przy wejWciu do zagrody chodził miarowym krokiem bCd>cy na stracy pasterzś czasem,
usłyszawszy jakiW głos wWród Wpi>cej trzody lub krzyk szakala od strony gór, przystawał i na-
słuchiwał. Północ siC zblicała. Poszedł wiCc ku ognisku, aby zbudzić zmieniaj>cego go paste-
rza, gdy nagle oblała go niezwykła jasnoWć, łagodna, niby ksiCcycowaś ujrzał cał> dolinC, pa-
stwiska, trzodC, wszystko jak za jasnego dnia. Dreszcz wstrz>sn>ł nim całym. Spojrzał w gó-
rC, nie widział gwiazdy, Wwiatło jakby z otwartego w niebie okna padało na ziemiCś wielce
przeracony pocz>ł wołaćŚ

– WstawajcieĄ WstawajcieĄ
Psy zaczCły skomlić ze strachu.
Trzody zbiły siC w jedn> kupC.
Pasterze zerwali siC na równe nogi i chwycili za broM.
– Co siC dzieje? – pytali.
– PatrzcieĄ – zawołał stróc – Niebo w płomieniachĄ
Nagle jasnoWć nabrała jeszcze siły, pasterze zakrywaj>c oczy, padali na twarześ nagle usły-

szeli głos pełen niepojCtego urokuŚ
– Nie bójcie siC.
Słuchali.
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– Nie bójcie siC, bo oto oznajmiam wam wielk> radoWć, która napełni wszystkie narody ziemi.
żłos pełen słodyczy, spokoju, czysty, poruszył ich do głCbi i napełnił ufnoWci>. UklCkli z

czci> i ujrzeli wWród jasnoWci postać ludzk> w szacie nadzwyczajnej białoWci, ponad jej ramio-
nami wznosiły siC koMce skrzydełś nad głow> postaci Wwieciła gwiazda, rCce wzniosła nad
pasterzami, błogosławi>c im, a twarz jej była dziwnie spokojna i cudownie piCkna.

Nieraz judejscy pasterze słyszeli i rozmawiali o aniołach, cadna tec w>tpliwoWć nie po-
wstała w ich sercach, a w uniesieniu myWleliŚ „Chwała Boca jest poWród nasś Bóg posłał do
nas Anioła, jak kiedyW posyłał do proroków Swoich”.

Anioł mówił dalejŚ DziW narodził siC wam Zbawiciel w mieWcie Dawidowym, którym jest
Chrystus Pan.

I znów nast>piła cisza, a słowa jego wyryły siC w sercach pasterzy.
– A dla was jest znakiem to, ce znajdziecie niemowl>tko owiniCte w pieluszki, połocone w

cłobie – mówił anioł.
VwiCty posłaniec nie mówił juc wiCcejś został jednak jeszcze chwilCś a gdy pasterze stali

oniemieli, pojawiły siC niezliczone zastCpy aniołów, chwal>cych Boga, mówi>cychŚ
„Chwała Bogu na wysokoWciach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”.
Ten hymn pełen uroczystych tonów brzmiał długo i powtarzał siC wiele, wiele razy.
Nareszcie anioł wzniósł w niebo oczy, z wolna poruszył skrzydłami, roztaczaj>c je powac-

nie, a były one wewn>trz białe jak Wnieg i mieni>ce niby muszle morskie. Rozpostarłszy
skrzydła, uniósł siC lekko, bez trudu i znikn>ł wraz ze Wwiatłem. Długo jeszcze po jego odej-
Wciu słychać było z górnych sfer hymn, w miarC oddalenia cichn>cyŚ „Chwała Bogu na wyso-
koWciach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli”.

żdy pasterze oprzytomnieli, patrzyli na siebie ze zdziwieniem, nareszcie jeden z nich
rzekłŚ – To był żabriel, posłaniec Pana do ludzi.

Wszyscy milczeli.
– Chrystus Pan siC narodziłś alboc nie tak mówił?
Wtedy drugi odzyskał mowC i odpowiedziałŚ – Tak mówił.
– Wszak mówił takce, ce to siC stało w mieWcie Dawidowym, a to jest Betlejemś przeciec

mamy znaleać dzieciC owiniCte w pieluszki.
– I połocone w cłobie.
Ten, który mówił pierwszy, patrzył zamyWlony w ogieM, nareszcie rzekł jakby nagłym opa-

nowany postanowieniemŚ – Jedno jest tylko miejsce w Betlejem. gdzie s> cłoby jedno tylko,
w jaskini w poblicu za gospod>. Bracia, chodamy zobaczymy to, co siC stało. Kapłani, dokto-
rowie i uczeni w PiWmie od dawna oczekuj> Chrystusa Mesjasza i oto narodził siC, a Pan dał
znak nam, po którym poznamy żo. Chodamy oddać mu pokłon.

– Jakce zostawimy trzodC?
– Pan strzec jej bCdzie. Spieszmy siCĄ
Wszyscy wstali i opuWcili zagrodC.
MinCli góry, miasto i stanCli u bramy gospody, u której zastali stróca.
– Czegóc chcecie? – zapytał.
– WidzieliWmy dzisiaj wielkie rzeczy i usłyszeliWmy wielk> nowinC.
– Widzieć... i myWmy widzieli, ale nic nie słyszeliWmy. I cóc słyszeliWcie?
– Chcemy iWć do jaskini, aby siC o wszystkim przekonać. Choda z nami i zobacz własnymi

oczami.
– Daremna drogaĄ
– Bynajmniej, narodził siC MesjaszĄ
– Mesjasz? Sk>d to wiecie?
– Choda i patrz.
Stróc rozeWmiał siC pogardliwie.
– Mesjasz? – powtórzył – po czym chcecie żo poznać.
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– Urodził siC dzisiejszej nocy i lecy w cłobie. Tak nam oznajmiono. A jest tylko jedno
miejsce w Betlejem, gdzie s> cłoby.

– W jaskini?
– Tak jest...choda z nami.
Przeszli podwórze gospody, nie zatrzymywani juc przez nikogo, mimo ce niektórzy w go-

spodzie nie spali i rozmawiali o WwiatłoWci, któr> w nocy widzieli.
Drzwi do jaskini stały otworem. Wewn>trz błyszczał przyćmionym Wwiatłem kaganek.

Przybyli weszli Wmiało do wnCtrza.
Pokój wamĄ – rzekł stróc, zwracaj>c siC do Józefa. Oto przyszli ludzie, którzy szukaj>

Dzieci>tka, które narodziło siC tej nocy, owiniCte jest w pieluszki i lezy w cłobie.
PromieM radoWci przebiegł po obliczu Józefa. Zwróciwszy siC ku wnCtrzu jaskini wskazał

rCk> i rzekłŚ
– Tam otoĄ
I zaprowadził ich do cłobu, w którym lecało Dzieci>tko. Przy Wwietle kaganka ujrzeli nie-

mowlC i ogl>dał je w niemym podziwie. DzieciC nie ruszało siC i było podobne do kacdego
innego nowo narodzonego dzieciCcia.

– To jest Chrystus – rzekł jeden z pasterzy.
– Chrystus – powtórzyli wszyscy, padaj>c na kolana i oddaj>c Mu czeWć. Jeden z nich po-

wtarzał z uniesieniemŚ – Oto Pan, pełne s> niebiosa i ziemia chwały Jego.
Ci proWci ludzie całowali brzeg sukni Matki i z radoWci> odeszli. Wracaj>c przez gospodC,

opowiadali wszystkim co ich spotkało, a id>c przez miasto i cał> drogC z powrotem do trzód,
Wpiewali hymn AniołówŚ „Chwała Bogu na wysokoWciach, a na ziemi pokój ludziom dobrej
woliĄ” WieWć o narodzeniu Chrystusa Pana rozeszła siC po całej okolicy, a Wwiatło, które wi-
dziano, potwierdzało opowieWć. W nastCpnych dniach ciekawe tłumy nawiedzały jaskiniC,
wielu wierzyło, ale wiCkszoWć naigrawała siC i szydziła.
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ROZDZIAŁ IV

Drog> od Shechem, jedenastego dnia po narodzeniu Dzieci>tka, po południu, zblicali siC
mCdrcy do Jerozolimyś przeszedłszy strumieM Cedron, spotykali mnóstwo ludzi, którzy sta-
wali i ciekawie im siC przypatrywali.

żeograficzne połocenie Judei było bardzo korzystne, gdyc lecała na głównej drodze wio-
d>cej przez pustyniC. Kupcy, wCdruj>cy tym szlakiem musieli przejecdcać przez JerozolimC,
gdzie opłacali cło od przywiezionych towarów. Ruch w Jerozolimie był zatem znacznyś po-
dobnie jak w Rzymie schodziły siC tutaj wszelkie narodowoWci Wwiata. Mimo to trzej mCdrcy
wzbudzali powszechne zainteresowanie, a nawet podziw.

Dziecko nalec>ce do gromadki kobiet, siedz>cej przy drodze naprzeciw Królewskich gro-
bów, widz>c jad>cych, złocyło r>czki, wołaj>cŚ Patrzcie, patrzcieĄ jakiec to piCkne dzwonkiĄ
jakie wielkie wielbł>dyĄ

Dzwonki były srebrne, a wielbł>dy niezwykłej wielkoWci białoWci, ruszały siC z nadzwy-
czajn> powag>ś zaopatrzenie u siodeł Wwiadczyło o długiej podrócy, a zarazem bogactwie ich
właWcicieli. Jednak ani dzwonki, ani wielbł>dy, ani ubranie, ani zachowanie siC podrócnych
nie było tak dziwne, jak pytanie, które jad>cy na czele zadawał przechodniom.

Nasi podrócni zatrzymali siC naprzeciw „grobów”, wprost owej gromadki niewiast.
– Dobre niewiasty – rzekł Baltazar, gładz>c brodC i wychylaj>c siC spod namiotu – czy

niedaleko juc do Jerozolimy?
– Niedaleko – rzekła kobieta, za któr> schroniło siC dziecko. – żdyby drzewa przy owej

grocie były nicsze, mógłbyW widzieć st>d wiece miasta.
Baltazar spojrzał na żreka i Hindusa, a potem zapytałŚ
– żdziec mamy szukać Tego, który siC narodził, Króla bydowskiego?
Kobiety popatrzyły po sobie, nie daj>c odpowiedni.
– Czy nie słyszeliWcie o Nim?
– Nie.
– A zatem opowiadajcie wszystkim, ceWmy widzieli Jego gwiazdC na Wschodzie i przyby-

liWmy oddać Mu czeWć.
To rzekłszy, pojechali dalej, pytaj>c innych – równiec daremnie. Koło groty Jeremiasza

spotkali jad>ce liczne towarzystwo, które tak siC zdziwiło pytaniem i powierzchownoWci> po-
drócnych, ce zawróciło z drogi i pojechało wraz z nimi do miasta.

Trzej podrócni byli tak zajCci swoim posłannictwem, ce nie zwracali uwagi na wspaniały
widok, który siC im ukazał, gdy zblicali siC ku miastu. Liczny tłum ciekawych towarzyszył
podrócnym. StanCli nareszcie przed Bram> DamasceMsk>.

– Pokój tobieĄ – rzekł źgipcjanin czystym głosem.
Strac nie dała cadnej odpowiedzi.
– Przybywamy z dalekich stron, szukaj>c Tego, który siC narodził, Króla bydowskiego.

Czy mocesz nam powiedzieć, gdzie żo znaleać mocemy?
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bołnierz podniósł przyłbicC i zawołał głoWno w stronC stracnicy. W tej chwili wyszedł set-
nik. – Rozst>pcie siC – zawołał na tłumś a gdy nie doWć szybko usłuchano jego rozkazu, wy-
sun>ł siC naprzód, robi>c miejsce dzirytem na prawo i lewo.

– Czego chcecie? – zapytał Baltazara.
– żdzie jest Ten, który siC narodził Król bydowski? – odrzekł Baltazar.
– Herod? – spytał Rzymianin zdziwiony.
– Herodowi Cezar dał królestwo, zatem nie Herod.
– Innego króla cydowskiego nie ma.
– Na wschodzie widzieliWmy gwiazdC Tego, którego szukamy, aby Mu oddać czeWć.
Zmieszanie Rzymianina wzrosło.
– Idacie dalej – odrzekł wreszcie – idacie dalej... nie jestem bydem... pytajcie o to dokto-

rów w Wwi>tyni, albo kapłana Annasza, a jeszcze lepiej, samego Heroda. JeWli jest jaki inny
król cydowski, on bCdzie wiedział, gdzie jest.

To mówi>c, przepuWcił cudzoziemców, którzy minCli bramC i wjechali w w>sk> uliczkC.
Baltazar zaW rzekł do towarzyszyŚ

– Osi>gnCliWmy cel naszego przybycia, przed północ> całe miasto bCdzie wiedziało o na-
szym posłannictwie. A teraz ruszajmy do gospody.

Tego samego dnia o zachodzie słoMca kilka kobiet prało bieliznC na stopniach schodów
wiod>cych do stawu Siloam. Kacda u nich klCczała, maj>c przed sob> duce wiadro. Siedz>ca
na najnicszym stopniu dziewczyna podawała wycej siedz>cym wodC. Kiedy tak były zajCte
prac>, nadeszły dwie kobiety, aby nabrać wody w wiadra, które z sob> przyniosły.

– Pokój wam – rzekła jedna z przybyłych. Pracuj>ce odpowiedziały równiec tym pozdro-
wieniem.

– Noc nadchodzi, czas skoMczyć – rzekła jedna z nich.
– JeszczeWmy roboty nie skoMczyły – odrzekła inna.
– Ale czas iWć na spoczynek i...
– posłuchać ploteczek – przerwała druga.
– Co słychać nowego.
– Jak to, czy nic nie wiecie?
– Nie, zgoła nic.
– Mówi>, ce siC narodził Chrystus – rzekła przybyła i szybko opowiedziała co słyszała.
Ciekawy był widok rozjaWnionych twarzy praczek, które pousiadały na wiadrach odwróco-

nych dnem do góry i słuchały, od czasu do czasu przerywaj>c opowiadaj>cej wykrzyknikami.
– Chrystus, co mówisz?Ą
– Tak mówi>.
– Kto?
– Wszyscy o tym opowiadaj>?
– Mocna temu wierzyć?
– DziW po południu przybyło trzech podrócnych przez Cedron, drog> od Shechem – opo-

wiadała mówi>ca, chc>c pokonać wszystkie w>tpliwoWci.
– Kacdy z nich jechał na wielbł>dzie białym jak mleko, bez cadnej odmiany, i wiCkszym

nic kiedykolwiek widziano w Jerozolimie. Zainteresowanie słuchaczek rosło, otworzyły oczy
i usta z wielkiego zdziwienia. – Musz> być bogaci – mówiła dalej – bo siedzieli pod jedwab-
nymi namiotami, przytwierdzonymi do złocistych siodeł. Wszystko zreszt>, uzdy, frCdzle,
lWniło siC od złota, a srebrne dzwonki wydawały Wliczn> muzykC. Jeden z nich, jad>cy na
przedzie, zatrzymywał siC i wszCdzie po drodze pytał dzieci, kobiet, przechodniówŚ „żdzie
jest Ten, który siC narodził. Król bydowski?” – OczywiWcie nikt na to nie odpowiadał, nikt nie
rozumiał czego chcieli, wiCc jechali dalej, a lud zdziwiony tłumaczył sobie pytania ich w naj-
rócniejszy sposób. „Szukamy, bo widzieliWmy gwiazdC Jego na Wschodzie i przychodzimy
oddać Mu czeWć” – nikt tego zrozumieć nie zdołał.
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– O to samo pytali Rzymianina w bramie, a on, nie mCdrszy od prostego ludu po drodze,
odesłał ich do Heroda.

– żdzie s> teraz?
– W gospodzieś tłumy ludu cisn> siC ustawicznie, aby ich widzieć.
– Kim oni s>?
– Nikt tego nie wie. Mówi>, ce s> to Persowie, mCdrcy, którzy rozmawiaj> z gwiazdami –

prorocy moce... tacy, jak niegdyW źliasza lub Jeremiasz.
– O kim to oni myWl>, pytaj>c o Króla bydowskiego?
– OczywiWcie o Chrystusie, który siC narodził.
Jedna z kobiet, składaj>c robotC, Wmiała siC i rzekłaŚ Dobrze, gdy żo ZobaczC, uwierzC.
Inna id>c za przykładem poprzedniej, dodałaŚ A ja nie uwierzC, ac ujrzC ce wskrzesza

zmarłych.
Trzecia rzekła spokojniejŚ Dawno był obiecany, totec doWć mi bCdzie, gdy żo ujrzC uzdra-

wiaj>cego trCdowatych.
Tak rozmawiaj>c siedziały kumoszki długo, ac je noc i zimno zmusiły do pójWcia do domu.



21

ROZDZIAŁ V

Tegoc samego dnia póano wieczorem, kiedy zaci>gano pierwsz> nocn> strac, odbywało siC
na rozkaz króla Heroda wielkie zebranie w pałacu na górze Syjon. Przybyło na nie około
piCćdziesiCciu osób. A byli to znaczniejsi kapłani, uczeni w piWmie, doktorowie prawa, nale-
c>cy do rady królewskiej. MiCdzy nimi byli przedstawiciele rozmaitych sektŚ faryzeusze, sa-
duceusze i esseMczycy.

Komnata, w której odbyło siC posiedzenie, znajdowała siC w dolnej czCWci pałacu, a była
obszerna i urz>dzona na sposób rzymski. Posadzka marmurowa, Wciany bez okien, malowane
na safianowy, cółty kolor. Ława w kształcie litery U, zwrócona otworem do drzwi, zajmowała
Wrodek sali, a była pokryta szerokimi poduszkami z cółtego sukna. W zagiCciu ławy, stał
ogromny spicowy trójnóg, kunsztownie złotem i srebrem wykładanyś nad nim zaW zwieszał
siC od stropu Wwiecznik o siedmiu ramionach, z zatkniCtym w kacdym ramieniu kagankiem.

MCcowie, uczestnicz>cy w naradzie, byli to ludzie podeszli w latachś długie ich brody, du-
ce nosy, czarne błyszcz>ce oczy nadawały im niezwykle przejmuj>cego groz> wyrazu. Za-
chowanie siC ich było pełne godnoWci i powagi.

Na pierwszym miejscu siedział przewodnicz>cy zebrania, po prawej i lewej stronie zajCła
miejsce reszta członków. Szczególn> uwagC zwracał przewodnicz>cyŚ postaci wysokiej, przy-
garbiony i skurczony pod ciCcarem lat, podobny do szkieletu. Biała szata zwieszała mu siC w
fałdach z ramion. RCce, półzakryte rCkawami z białego w czerwone pasy jedwabiu, złocył
powacnie na kolanach. żdy mówił, podnosił praw> rCkC i wskazuj>cy palec, aby swoim sło-
wom dodać wiCkszego znaczenia. Szacunek wzbudzaj>c> głowC okalały białe, jak jedwab
cienkie włosy. Skronie mocno miał zapadniCte, totec czoło wystawało niby skała, oczy bez
blasku i niepewne, nos spiczasty, cała zaW nicsza czCWć twarzy ginCła w brodzie rozwianej a
wspaniałej jak u Arona. Był to Hillel, BabiloMczyk. Maj>c juc lat sto szeWć, był jeszcze rekto-
rem Wielkiej Rady.

Na stole przed nim lecał zwój pergaminowy, hebrajskim zapisany pismem, za jego siedze-
niem stał paa, bogato ubrany, czekaj>cy na rozkazy.

Zgromadzenie rozpoczCło siC przemow>, potem nast>piła rozprawa nad przedłoconymi do
omówienia sprawami, a gdy doszli do ostatecznego wniosku, kacdy przybrał wyraz jeszcze
bardziej uroczysty, powacny zaW Hillel, nie ruszaj>c siC, zawołał na paziaŚ

– HistĄ
Chłopiec zblicył siC z uszanowaniem.
– Ida, powiedz królowi, ce mocemy mu dać odpowieda. – Chłopiec wyszedł spiesznie.
Po chwili weszli dwaj cołnierze i stanCli po obu stronach podwoiś za nimi wst>piła do

komnaty dziwna postać – starzec w purpurowej sukni z brzegiem szkarłatnymś złota taWma,
tak cienka, ce siC giCła jak skóra, przytrzymywała szatC w pasie, sprz>czki obuwia Wwieciły
klejnotami. W>ska filigranowa korona błyszczała na jego głowie. Zamiast pieczCci u naplecz-
nika wisiał sztylet. Szedł kulej>c i opieraj>c siC ciCcko na lasce. Nie podniósł oczu, ac doszedł
do zgromadzonychś wtedy jakby pierwszy raz ujrzał, spojrzał dumnie wokoło, jak ktoW zdzi-
wiony i szokuj>cy nieprzyjaciela, ponurym, podejrzliwym i groanym wejrzeniem. Był to He-
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rod, zwany Wielkim, godny naWladowca rzymskich cezarów, dzierc>cy mimo podkopanego
zdrowia despotycznie berło, człowiek podejrzliwy, zazdrosny i okrutny, sumienia zbrodniami
obci>conego.

żdy Herod wszedł, powstał ogólny ruch w zgromadzeniu – starsi kłaniali siC nisko,
grzeczniejsi wstawali i oddawali pokłon.

Po odebraniu hołdu, Herod podsun>ł siC do trójnoga, stan>ł naprzeciw Hillela, który po-
zdrowił go pochyleniem głowy.

– Odpowieda – rzekł król rozkazuj>cym tonem do Hillela, oparłszy siC dumnie obiema rC-
koma na lasce – odpowiedaĄ

Oczy patriarchy Wwieciły łagodnoWci>, podniósł głowC, a patrz>c Wmiało w oblicze królew-
skie, rzekł wWród ogólnego milczenia.

– Niech pokój Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba bCdzie z tob>, o królu. Słowa te były jakby
inwokacj>, wstCpemś potem innym tonem mówił dalejŚ

– PytałeW nas, gdzie siC ma narodzić Chrystus?
Król skin>ł głow> twierdz>co, ale złowrogiego wzroku nie odwrócił od mCdrcaŚ
– Takie stawiałem pytanie.
– WiCc dowiedz siC, królu – mówiC tu w swoim i całego zgromadzenia imieniu, bo wszy-

scy siC na jedno zgadzamyŚ w Betlejem w Judei.
Tu Hillel spojrzał na zwój pergaminowy, lec>cy na trójnogu, a wskazuj>c naM drc>cym

palcem, rzekłŚ w Betlejem w Judei, bo napisane jest przez Proroki „I ty, Betlejem, ziemio
judzka, nie jesteW ostatni> miCdzy ksiCstwami judzkimi, bo z ciebie wyjdzie Ten, który opa-
nuje cały naród izraelski”.

Twarz Heroda zmieniła siC, oczy spoczCły na pergaminie – zamyWlił siC. Otaczaj>cy wi-
dz>c gniewne oblicze pana, zadrceli, tak on jak i oni milczeli, nareszcie król obrócił siC i wy-
szedł z komnaty.

– Bracia – rzekł Hillel – oto jesteWmy wolni.
Zgromadzenie powstało i rozeszło siC grupami.
– Symeonie – rzekł Hillel.
Człowiek licz>cy mniej wiCcej piCćdziesi>t lat, przyblicył siC ku niemu.
– ZwiM WwiCty pergamin i wea go z poszanowaniem.
żdy rozkaz został spełniony, rzekł HillelŚ
– Teraz podaj mi ramiC, pójdC do lektyki.
OpuWcili salC.
Tak odszedł sławny Killel i Symeon, syn jego, przyszły jego nastCpca w m>droWci, nauce i

godnoWci.
Tego samego wieczora, ale znacznie póaniej, nasi trzej podrócni MCdrcy udali siC w go-

spodzie na spoczynek. Kamienie, które słucyły za wCzłowia, tak wysoko podpierały głowy, ce
przez otwór w sklepieniu mogli patrzeć w ciemnoWci nocy, a patrz>c w migoc>ce gwiazdy,
myWleli i swoim niezwykłym powołaniu. Otóc byli juc w Jerozolimie, pytali przy bramie o
Tego, którego szukali, oznajmili jego narodzenie, teraz pozostaje im tylko znaleać żo, a w
tym zdali siC zupełnie na Ducha. Ludzie, nadsłuchuj>cy głosu Boga lub wyczekuj>cy znaku z
Nieba, nie mog> spać. WWród tego oczekiwania wszedł w ciemnoWci sklepienia jakiW czło-
wiek.

– WstaMcieĄ – rzekł – przynoszC rozkaz, któremu natychmiast trzeba zadoWć uczynić.
Wszyscy usiedli na posłaniach.
– Od kogo przybywasz? – spytał źgipcjanin.
– Od króla Heroda.
Kacdy z podrócnych doznał niemiłego wzruszenia.
– Czyc nie jesteW strócem gospody? – zapytał znów Baltazar.
– Jestem.


